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W IADOM OŚCI K R A JO W E
—  Dzień wczorajszy wielce pamiętnym będzie 

d la  historji naszego rolnictw a krajow ego, dla hi- 
storji całej naszej epoki. P rzybyła nam nowa, n a ­
der potrzebna i pożądana instytucja: Towarzystwo 
rolnicze w Królestwie Pols/ciern, k tórego uroczy­
s ty  ak t otwarcia, z całą, odbył się świetnością i 
wzorowym porządkiem.

Podług treści N a j w y ż e j  zatwierdzonej ustaw y 
Tow arzystw a, któya juz w Kronice przedrukow a­
n ą  została, istniejąca w  kra ju  od la t szesnastu 
S pó łka rocznikowa, z 53 członków złoz’ona, za­
mieniła się w zawiązek T ow arzystw a, k tó ry  wraz 
z 20 jeszcze przybranem i krajowemi obyw atela­
mi, stanowi razem liczbę 73 członków, pierw o­
tn y ch  założycieli Tow arzystw a. Zebranie się tych  
członków, pod  przewodnictwem  JW . D yrektora 
głównego prezydującego w kommissji rządowej 
sp raw  w ew nętrznych i duchow nych, dla stano­
wczego ukonstytuow ania Tow arzystw a, a miano­
wicie, przedew szystkiem  w yboru: Prezesa, yice- 
prezesa i 16 członków kom itetu, stanowiło głó­
w ny  cel i przedm iot wczorajszej uroczystości. 
Zbyt wiele do faktu tego przyw iązujem y wagi, 
aby go z całą dokładnością i szczegółowo nie o- 
pisać, ze zaś na to chwila teraźniejsza zakrótka, 
dziś więc poprzestaniem y n a  ogólnym tylko szki­
cu, później zaś zamierzamy pow tórzyć obszerne 
zdanie spraw y z całego zawiązku Tow arzystw a, 
jak ie  niebawem ma być ogłoszone w Rocznikach 
gospodarstw a krajowego, k tóre od tąd  stają  się 
organem  Tow arzystw a, i o ile nam  wiadomo, po- 
szyt styczniowy dla tego je s t  cokolwiek opóźnio­
ny, iżby właśnie to zdanie spraw y ogłosić.

Chrześćjariskim zwyczajem zaczęto od Boga. 
P od ług  program u, około godz. 11, członkowie T o ­
w arzystw a, oraz wiele z osób zaproszonych, zgro­
madzili się w kościele P P . W izytek, gdzie JW . 
arcybiskup Fijałkowski, m etropolita archidyecezji 
W arszaw skiej, przy świetnej assystencji kapitu­
ły , solenną celebrował wotywę.

O godzinie 12ej członkowie T ow arzystw a p rze­
szli do sali popisow ej Okręgu naukow ego w ar­

szawskiego, w  byłym  gm achu Kaziinierowskim, 
gdzie prócz Jaśnie W ielmożnego arcybiskupa i bi­
skupów, widzieliśmy członków rad y  adm inistracyj­
nej, jenerałów , senatorów , naczelników wszel­
kich władz w ojskow ych i cywilnych, naresz­
cie wielu znakomitych obyw ateli i dam. N aw a 
sali i chór przepełnione były publicznością, zao­
patrzoną w bilety wejścia, k tóre członkowie T o ­
w arzystw a rozdali osobom na akcie tym znajdo­
wać się chcącym.

G dy w szyscy zajęli swoje miejsca, JW . D yre­
k to r główny prezydujący w kommissji rządowej 
spraw  w ew nętrznych i duchow nych zagaił posie­
dzenie. N astępnie odczytanym  został przez radcę 
kollegjalnego Gudowskiego, naczelnika kancellarji 
kom. rzą. spr. w ew .i duch. N a j w y ż s z y  ukaz zd . 12 
(24) listopada r. z. i N a j w y ż e j  pod  tymże dniem za­
tw ierdzona ustaw a Tow arzystw a. Z kolei p rze­
mówił Jaśnie W ielm ożny arcybiskup Fijałkow ­
ski i swoje pasterskie błogosławieństwo człon­
kom T ow arzystw a udzielić raczył. Nareszcie 
hr. Andrzej Zamoyski, jak o  główny redak to r R o­
czników, zabrał głos w imieniu w szystkich 
stow arzyszonych członków, wyraził wdzięczność 
N a j j a ś n i e j s z e m u  P a n u  za J e g o  M o n a r s z e  dla T ow a­
rzystw a względy. W końcu, jednozgodnem u] za­
wiązującego się T ow arzystw a odpow iadając ży­
czeniu, wniósł, iżby członkowie z pośród  siebie 
w ybrali do JO. Xięcia Namiestnika deputację, 
k tó raby  Jego Xiążęcą Mość prosiła o wyrażenie 
N a j j a ś n i e j s z e m u  P a n u  żywej całego T ow arzystw a 
wdzięczności, za doznane od N i e g o  M o n a r s z e  

względy. Do deputacji tej w ybrani zostali: h ra ­
bia Andrzej Zamoyski, m arszałek szlachty gub. 
W arszaw skiej hr. Sew eryn Urusld, m arszałek 
szlachty gubernji Augustowskiej hr. Starzeński, 
xiąże Adam W oroniecki i A lexander Ostrowski.

Nareszcie przystąpiono do w yborów . Głosu­
jący ch  było 52. N a assessorów  do obliczenia 
głosów zaproszono: lir. H enryka Starzeńskiego, 
Adolfa Ivurtza, A lexandra Jackow skiego i lir. Ka- 
rolaJezierskiego. Niezwłocznie ogłoszony w ypadek 
jednom yślnych wyborów , był następujący: P reze­
sem: Andrzej lir. Zamoyski, vice-prezesem: A lexan­

der Ostrowski; członkami zaśkom itetu: 1) A lexan- 
drowicz hr. Stanisław, 2) D ąbrow icz K arol, 3) 
Goltz Adam, 4) Górski Ludwik, 5) Jezierski hr. 
K aro l, C) K urtz Adolf, 7) K urtz A lexander, 8) Lc- 
dóchow ski lir. Juljan, 9) Łubieński hr. Paw eł, 10) 
Potocki h r . H enryk, 11) Rastawiecki baron E d ­
ward. 1‘2) Starzeński hr. H enryk, 13) Staw iski 
Edm und, 14) W alew ski K arol, 15) W ęgleński 
F ranciszek, i 16) Glinka Józef.

N a tein ukończono czynność, której p ro to ­
kół członek Tow arzystw a W ładysław  Garbiń- 
ski prow adził i odczytał, a skoro to nastąp i­
ło, takow y pro tokół przez JW . D yrektora głó­
wnego prezydującego w kommissji rządow ej 
spraw w ew nętrznych i duchow nych i wszystkich 
obecnych członków Tow arzystw a podpisanym  
został.

T u  ju ż  stanow czy kom itet Tow arzystw a, wczo­
raj w ybrał jeszcze sekretarza, którym  jednom yśl­
nością m ianowany został członek Tow arzystw a 
W ładysław  Garbiński.

W szystkich  na akcie obecnych osób było prze­
szło 1,200; w zorow y porządek utrzymywali, u- 
proszeni w tym  dniu na gospodarzy, członkowie 
T ow arzystw a: hr. Leon Łubieński, P io tr W alew ­
ski, Ja n  Górski i Józef Jabłltowski.

D o k u m e n t a  
dotyczące nadania dróg żelaznych to Królestwie Pokkiem.

USTAWA TOWARZYSTWA 
D r o g i  Ż e l a z n e j  W a r s z a w s k o - W i e d e ń s k i e j .

( C i ą g  d a l s z y . )
§ 2 1 .  R ada zarządzająca mianuje na trzy lata p re­

zesa i dw óch vice-prezesów.
Prezes i jeden  z vice-prezesóvv będą wybrani z grona 

członków rady, poddanych K rólestw a Polskiego lub 
poddanych Cesarstw a ltossyjskiego przebyw ających 
w Królestw ie.

Drugi vice-prezes będzie w ybierany z pom iędzy 
w szystkich bez różnicy członków rady.

P rezesa  mianują wyłącznie założyciele Tow arzystw a, 
wymienieni w  § 1. W tedy dopiero, gdy dwaj z tych 
założycieli, z pow odu zejścia lub dla innych przyczyn, 
nie będą ju ż  należeli do składu rady , prezes będzie 
mógł być w ybrany przez innych członków tejże rady.
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E leonorę Sztyrmer.
T om I.

( Ciąg dalszy).

(Patrz Nr. K roniki 14.)

Ol Jiorrorl ani pies, co żyje sercem, ani kot, 
o żyje rozumem, nie powąchaliby naw et tego 
ikczemnego chwastu, i spotkawszy na  swo- 
-j drodze najlepszy gatunek takićj traw y, o- 
ojętnie ją  podepcą; —  a człowiek nie zna 
nary  łakomstwa! — Cenię 'marchew, rzepę, 
rukiew, ziemniaki i t. p. mam naw et pewien 
zacunek dla tych roślin, bo skromna ich nać 
wydaje jarzyny niezbędne dla chemicznćj i hy-

gienicznej ekonomji naszego żołądka. Zresztą, 
bez nich, głódby by ł co rok na  Mazowszu: Ale 
sałata!... nać lekkomyślna i płocha, stroi się 
tylko w  rozłożyste falbany i buja z zefirami, 
nie w ydając żadnego owocu! — Żeby przy­
najmniej by ła  pieczoną, smażoną, choćby go­
tow aną na  ogniu; to bym dla niej m iał więcćj 
względu, Czułbym cokolwiek litości; —  bo o- 
gień, częstokroć oczyszcza, podnosi i uszla­
chetnia to co wytrzym ało, traw iące jego p ło ­
mienie. Ale sa ła ta  jest zimna... chłodna, jak  
żmija na  słońcu! —  Pogardzam  sałatą.

D la czego ludzie nie brzydzą się tym chw a­
stem? —  Kto pierwszy w prow adził sałatę? 
proszę mi powiedzieć kto?

Zapytywałem  raz oto Jacka. Mój domowy 
sekretarz filozofji, uśmiechnął się pogardliwie 
i odpowiedział: —  nie wiem, proszę pana! —  
nie w arto m yślę# —  W idać że głód wielki na 
Mazowszu, kiedy aż traw ę jeść zaczęto. P a ­
skudztwo jakieś!

— Może to i praw da? rzekłem  sobie.
W szakże, na  drugi dzień Jacek  sprostow ał 

swoje zdanie następującym  sposobem:
—  Poradziłem  się panie, z Sebastyjonem-

on pow iada że na  Mazowszu nigdy tak  wiel­
kiego głodu nie było. Bóg miłosierny! tylko 
człowiek obżarty. W iadom a rzecz, że ja k  pies 
dostanie nosacizny to je  trawę. Otóż i ktoś 
z ludzi co nosem swawolił, dostał także tej 
choroby i traw ą  się też wyleczył; a  drudzy 
patrząc na niego jak  zajadał u owy przysmak, 
lubo nie mieli nosacizny, jednak  z łakom stw a 
poszli za jego przykładem . Takim  sposobem 
w prow adziła się sałata .

A! pom yślałem  sobie, jeżeli Jacek ma swo­
je  zdanie o tym przedmiocie, i Sebastyjon m a 
swoje, to dla czegóżbym ja  nie m iał w łasne­
go? Czy ja  gorszy od nich? Zastanowię się su­
miennie to i znajdę coś nowego przecie. I ją ­
łem  się zastanaw iać z całej mocy.

Przykry to jest stan; —  o przykry! kiedy 
człowiek głęboko rozmedytuje się w jakiej 
kwestji, kiedy sobie łam ie głowę, aż mózg pi­
szczy, i długo nie może trafić do jakiejkolwiek 
bądź, byle ostatecznćj konkluzji. Rodzi się ztąd 
niepokój umysłu, słusznie od poetów przyró­
wnywany do wzburzonego morza. B o tćżw sa- 
mćj rzeczy, ja k  majtek, w w ątłej nawie wśród 
w iatrów  świszczących i fal spienionych, szuka 
wytężonym wzrokiem bezpiecznej przystani,



Każdy członek rady wychodzący może być na nowo 
obrany.

W  razie równoczesnej nieobecności i prezesa i vice- 
prezesów, członek najstarszy wiekiem przewodniczy 
na posiedzeniach.

§ 22. Rada zarządzająca zbiera się w siedlisku T o ­
warzystwa w Warszawie, na zwołanie prezesa, ilekroć 
tego wymaga dobro Towarzystwa, przynajmniej zaś 
sześć razy do roku.

Uchwały brane są większością głosów członków o- 
sobiście obecnych lub zastąpionych przez pełnomoc­
ników.

W  przypadku równości zdań,głos prezesa przeważa.
Najmniej czterech członków rady zarządzającej p o ­

winno być obecnych lub zastąpionych dla ważności 
uchwał. W takim razie uchwała, jeśli ma być ważną, 
powinna być wziętą jednomyślnością głosów.

§ 23. Każdy z pełnomocników (§ 22) winien posia­
dać najmniej pięćdziesiąt akcji, które będą złożone 
w kassie Towarzystwa Pełnomocnictwo udziel* się 
na czas oznaczony, najwięcej roczny, ale może być 
ponowione.

Żaden z członków rady ani żaden z pełnomocników 
nie może mieć w  radzie zarządzającej więcej nad jeden  
głos.

§ 24. Spisywane będą protokóły uchwał rady za­
rządzającej w językach polskim i niemieckim. P ro to ­
kóły  te podpisuje prezes i przynajmniej dwóch jeszcze 
członków. Kopje czyli wypisy z tych protokółów, 
jeśli mają być ważne, winny być opatrzone podpisem 
prezesa lub jego zastępcy i podpisem przynajmniej j e ­
dnego jeszcze członka rady zarządzającej. Będą miały 
powaeę aktów urzędowych przed wszelkiemi władzami 
sądowemi, hipotecznemi i innemi.

§ 25. W  razie zgonu lub wyjścia któregokolwiek 
z członków rady, taż rada naznacza zastępcę odpo­
wiednio rozporządzeniom §§ 18, 20 i 21.

Członkowie tak mianowani używają tych samych 
praw co inni członkowie rady. Urzędują w tym p rzy­
miocie tylko przez czas jak i po przednikowi, w którego 
miejsce są mianowani, jeszcze pozostawał. Mianowa­
nia takie będą przedstawione do zatwierdzenia na naj- 
bliźszem ogólnem zgromadzeniu akcjonarjuszów.

§ 26. Radzie zarządzającej nadana jes t  najrozleglej- 
sza władza do zarządzania sprawami Towarzystwa.

a) Rada zawiera, upoważnia lub zatwierdza wszel­
k ie .um ow y tyczące się nabywania, budowy, sprzedaży, 
zamiany, wzięcia lub oddania w dzierżawę wszelkiej 
drogi żelaznej, zakładu lub innego przedsięwzięcia 
wchodzących w zakres czynności Towarzystwa; upo­
ważnia lub dokonywa wszelkie kupna lub sprzedaże 
gruntów i innych nieruchomości;

b) zawiera urnowy vr przedmiocie zawiązania sto - 
sunków z innemi kolejami żelazneini lub jakiegobądź 
rodzaju przedsiębierstwami przewozowemi;

c) przeznacza sposób użycia funduszu zasobowego 
i stanowi o umieszczeniu funduszów rozporząd/.alnych;

d) upoważnia wszelką alienację wartości, papierów 
procentowych i innych do Towarzystwa należących.

ej stanowi i zmienia tak  taryffę opłat,  jak  sposób 
ich pobierania; ogłasza przepisy urządzenia służby i 
exploataeji dróg żelaznych lub innych zakładów;

f j  zawiera i postanawia układy, umowy, zobowiąza­
nia lub kontrakty, co do wszelkich interessów Tow a­
rzystwa;

g) wnosi do rządu wszelkie żądania dotyczące prze­
dłużenia kolei żelaznych i odnóg, nowych nadań, urzą-

ta k  i u m y sł s k o ła ta n y  d łu g o trw a łe m  w a h a ­
n iem  się m yśli, p ra g n ie  co  rych le j spokoju , i 
ch w ila  u s ta le n ia  sąd u  w  z a w ik ła n e j kw estji, 
b y w a  d la  n a s  ró w n ie  b ło g ą , ja k  d la  m a jtk a  
w ejśc ie  do  po rtu . —  lecz n a w a  n ieb aw em  szu­
k a  znów  m o rz a  i n ieb ezp ieczeń stw ; —  i w  u- 
m yśle  też  n a s tę p u ją  now e b u rze ; —  n iek ied y  
g w a łto w n e , g ro ż ące  jrozbiciem  ło d z i rozum u, 
n iek ied y  m niej s tra sz n e , lecz za w sze  m ęczące  
i p rz y k re . Z d a rz a  się to  z a ś , n ie ty lk o  p rzy  
ro z p a try w a n iu  g łęb o k ich  zag ad n ień ; — ja k o  
żyw o! C zęs to k ro ć  ja k iś  o k lep an y  p rzed m io t, 
ja k iś  p o sp o lity  p rz e ja w  codziennego  ży c ia , nie- 
w ied z ieć  z k ą d  n a b ie ra ją  d la  n a s  n iezw y k łeg o  
zn a cze n ia , ro s n ą  w  ro z m ia rach , i n ag le  s ta ją c  
się d la  n a s  n iez ro zu m ia łem i, p o ru sz a ją  fa le  
n iespoko jnego  u m y słu  i d o p ó ty  je  k o ły s z ą  śc ie­
r a ją  i b u rz ą , d o p ó k i z ich  ło n a  nie w y p ły n ie  
ó w  s ło d k i n a  o cean ie  m ąd ro śc i w y k rz y k  A r- 
ch im edesa: E u r e k a ! to  jest: zn a laz łem ! —  a  po  
m azo w ieck u  d o jech a łem ! —  k a ż d y  m y ślący  
cz ło w ie k , n ie ra z  tego  d o św iad c zy ł, —  i j a  też 
z p o w o d u  s a ła ty . S z k a ra d n e  zielsko! w a rto  
b y ło  d la  n iego p łu ż y ć  w  ro zm y ślan iu  i p suć 
sob ie  hum or?... Ach! n ie  w a rto  b y ło , bo  ta k  
sam o ja k  J a c e k  i S eb asty jo n  z n a la z łem  ty lk o  
dom ysł. T ra fn y , —  to p ra w d a , a le  ty lk o  do-

dzenia i exploataeji kopalni, fabryk kruszcowych i wszel­
kich innych zakładów; żądania te jednak  w inny‘być 
albo poprzednio upoważnione, albo następnie zatwier­
dzone przez ogólne zebranie akcjonarjuszów. Rada 
wszakże ma władzę zakładania pieców wapiennych i 
urządzania sprzedaży wapna;

h) przedstawia zgromadzeniu ogólnemu wszelkie 
wnioski o zaciąganie pożyczek;

i) przedstawia mu podobnież wnioski względem u- 
mów z innemi Towarzystwami, względem przedłużenia 
lub odnowienia nadania, względem alienacji lub w y­
dzierżawienia dróg żelaznych, gruntów i budowli na­
leżących do Towarzystwa, względem zmian lub uzu­
pełnień ustawy, powiększania kapitału towarzystwa i 
przedłużania czasu trwania towarzystwa; przedstawia 
w danym razie zgromadzeniu ogólnemu wnioski o zla­
nie w jedno niniejszego Towarzystwa, z T ow arzy ­
stwem kolei żelaznej Warszawsko-Bydgoskiej; dla d o ­
konania tego, oba ogólne zgromadzenia akcjonarju- 
szów, Tow'arzystwo drogi żelaznej W arszawsko-Byd- 
goskiej i Warszawsko-W iedeńskiej, większością g ło ­
sów odpowiednią w myśl § 32 a Ustawy obecnej, wy­
dają postanowienie na przełożony sobie przez obie 
rady zarządzające projekt z powodami, i upoważnia 
też rady do przedstawienia go pod zatwierdzenie rządu;

k) zawiera umowy z dyrektorem i poddyrektorami, 
mianuje ich lub odwołuje, oznacza ich płacę; jedna­
kow oż co do wyboru dyrektora, rada, winna stosować 
się d<> rozporządzeń w art. 9 aktu dodatkowego do 
umowy nadawczej, stanowiącego, żc dyrektor  kolei 
W arszawsko-W iedeńskiej będzie zarazem dyrektorem 
kolei Waiszawsko-Bydgoskiej. W  celu mianowania 
dyrektora, rady  zarządzające obu tych Towarzystw, 
zbiorą się na posiedzenie pod przewodnictwem prezesa 
rady zarządzającej kolei Warszawsko-Wiedeńskiej. 
Postanowienia wzięte będą większością głosów; w razie 
równości zdań, głos przewodniczącego przeważa.

Na pierwsze lat pięć, dyrektor  kolei Warszawsko- 
Wiedeńskiej, będzie zarazem tem samem dyrektorem 
kolei żelaznej W  a rś ź. a w s k o - B ydg o s k  i ęj;

l) Rada zarządzajaca przedsiębierze środki dla do­
konania pożyczek uchwalonych przez ogólne zgroma­
dzenie ;

m j ustanawia ogólne wydatki zarządu i upoważnia 
wszelkie wydatki bez ograniczenia summ;

n~) zawiera wszelkie umowy o kupno i sprzedaż, 
oraz ugody wszelkiego rodzaju, ściągające się do u- 
trzymania i exploataeji kolei żelaznych i wszelkich 
innych przedsięwzięć Towarzystwa, postanawia co do 
zapasów, upoważnia do kupna i sprzedaży wszelkich 
materjałów, machin i innych przedmiotów potrzebnych 
do exploataeji, lub przez nią przygotowanych;

oj upoważnia wszelkie podniesienia, przekazy i p rze ­
lewy wartości papierów procentowych i innych;

p j  udziela wszelkie pokwitowania, jako  też wszelkie i 
oświadczenia dla zwolnienia osób trzecich od zobo­
wiązań zaciągniętych względem Towarzystwa.

q) upoważnia do zniesienia dozorów sądowych i 
aresztów, i do wykreśleń wpisów liypotecznych; z e - , 
znaje odstąpienia przywilejów i udziela władzę do 
wykreśleń;

r j upoważnia do wszelkich poszukiwań w drodze 
sądowej, do wszelkich środków zachowawczych, wszel­
kich układów i co do wszelkiego rodzaju sądów p o ­
lub owmych;

s) mianuje i odwołuje wszystkich urzędników ioffi- 
cjalistów wszelkiego stopnia; oznacza ich władzę i .

m y sł. W iem , ze h ipo tezy , w y so k o  się cen ią  
w  fizyce, a  ta k ż e  w  zu c h w a ły ch  m arz en iac h  
rab iń sk ic li, w szak że  w  k w estji o w p ro w a d z e ­
n iu  s a ła ty , żad n ej n ie  m o g ą  m ieć w a rto śc i. 
W  tej, t rz e b a  d o w o d ó w  i h is to ry czn y ch  fak tó w . 
N a jtra fn ie jszy  d o m y sł k aż d y  ż a k  w yśm ieje.
I słuszn ie! —  P o w iem  je d n a k ż e  m o ją  h ip o te ­
zę, p r o  m e m o r ia .

Z d aje  m i się że s a ła tę  w p ro w a d z ił ten  c z ło ­
w iek , o k tó ry m  w iad o m o , że siedm  la t  b y ł 
w o łem . J a k  w  niej z a sm a k o w a ł, w  tym  s ta ­
nie, ta k  i po tem  nie p o rzu c ił. J a d ł  i ludzie  d z i­
wili się. A  że to b y ł m ąż dum ny i m ocny , w ięc  
w k ró tc e , poszli za  jeg o  p rz y k ła d e m . Z k re w ­
ko śc i lub  też w  pośp iechu , ż a d en  n ie  p o m y śla ł 
d o b rze , czy  n a ś lad u je  dum nego  m ę ż a  czy  g łu ­
piego w o łu? A lubo je d n o  i d ru g ie  z łe ; —  a leć  
p rzec ie  je s t  dyfferencja . Co innego  chc ieć  się 
o d ró żn ić  o d  d rug ich  ludzi a^co innego  n a ś la ­
d o w a ć  zw ierzę . A  z re sz tą , co  m i tam! P o w ie ­
d z ia łe m  ju ż  że p o g a rd z a m  s a ł a t ą   N igdym
się je sz c z e  n ie p o n iży ł a ż  dó  żu c ia  teg o  z ie l­
ska! A le n ie  p rz e sz k a d z a m  nikom u. I ow szem , 
i ow szem ; —  n a  zdrow ie!

płacę, udziela im nagrody, i w ogólności rozstrzyga 
wszystkie przedmioty wchodzące do zakresu zarządu 
Towarzystwa;

0  zatwierdza co rok rachunki, mające bvć przed- 
stawionemi ogólnemu zgromadzeniu i tymczasowo u- 
stanawia wysokość dywidendy;

u) reprezentuje nakoniec Towarzystwo nawet po 
oddaniu dróg żelaznych rządowi, aż do upływu nada­
nia; kieruje, stosownie do przepisów ustawy, uskutecz­
nieniem umorzenia akcji i rozdziałem dochodu roczne­
go, jaki rząd  będzie miał wypłacać Towarzystwu we 
dług krt. 21 aktu głównego nadawczego, (d. c. n.)

—  W krótce]  w Teatrze Wielkim daną będzie l s z y  
raz trajedja w 3ch akiach, z francuzkięgo wierszem 
przełożona: Dziecci Edwarda.-—Oraz w Teatrze Rozmai­
tości Obraz dramatyczny w  3ch odsłonach z niemiec­
kiego: Stary Skrzypek.

liorresp om len eja  Kroniki-
Ż y to m ie rz  d n iu  2 8  g ru d n ia  1857 r. 

Polemika z  korrespondentemT. Wieczory literackie. Obro­
na ich t hisiorja. Lista osób zajmujących się literaturo: 

w Żytomierzu-. Teatr.
Pow ołujem y pana T. przed  sąd opinji za a rty ­

kuł drukow any w  Nrze 271  Kroniki, wym ierzony 
przeciw  ludziom odbyw ającym  w  Żytom ierzu tak  
nazw ane wieezory literackie. Przedew szystkiem  
wyznać potrzeba, iż w ieczory te nie reprezentują 
tow arzystw a ze stałą  jak ąś  organizacją i nie m ają 
żadnych cech publicznej instytucji, a są spraw ą 
czysto dom ową i właściwie są zwane wieczorami 
przyjacielskich pogadanek. A gdy tak, w yw leka­
jąc  tę rzecz na publikę dopuścił się p. T . niedyskre­
cji i naruszył nietykalność pryw atnej własności. 
N a tem jednam  skończylibyśm y, gdyby p. T . w ie­
czory nasze pokazał był światu w świetle praw dy: 
zmuszeni więc jesteśm y za niego to zrobić, a na­
przód  wykażem y ja k  się w ieczory te i przez kogo 
zawiązały? jak i ich program ? i jak i ich cel?

Mamy tn  w mieście naszem męża znanego z za­
sług publicznych, którego imię zna św iat polski, 
a którego my dla dostojeństw  m oralnych i dla sę­
dziwego wieku p a try a rch ą  lub Nestorem  naszym 
nazywam y;— otóż mąż ten, pan  K arol Iv„ naw y­
kły przez całe życie swoje do pracy  i poświęceń, 
na po lu  dla dobra publicznego, gdy ju ż  dziś siły 
na tych  pracach  i poświęceniach stargane, zmusza­
j ą  go do przesiadyw ania najczęściej w  domu, 
zebrał swoich znajom ych mniej więcej wiekiem do 
siebie zbliżonych i wniósł, aby p r z e p ę d z a ć  raz 
w tydzień u  niego wieczór, na zaprzątnieniu się 
bieżącą literaturą, a to wedle następnego p ro g ra ­
mu: naprzód gdy literatura nasza w szechstronne 
życie swoje objawia dzisiaj przez organa pism p u ­
blicznych, ą w szystkich tych  pism i prenum erow ać 
i przeczytyw ać każdem u niepodobna, ma więc ty ­
le osób, ile vrybrano pism  (a w ybrano w szystkie 
polskie i dwa rossyjskie) prenum erow ać i czy­
tać każdy  jedno  pismo i z tego w yłączyw szy naj­
zupełniej m aterje polityczne, po kolei robić k ró t­
kie sprawozdanie z tem, żeby co ważniejszy przed­
miot odczytyw any był dosłownie. Pow tóre tak ie  
same spraw ozdanie czynić ma każdy z dzieła przez

P O C Z Ą T E K  R O Z M Y Ś L A Ń .
Na drobnostkach opiera się pomyślność 

społeczeństwa ludzkiego.
P. Filozof powiatu i grodu Kolińskiego.

T yle  rz eczy  p o ży teczn y ch , —  ty le  w a ż n y c h  
rzeczy , ch c ia łb y m  w a m  w y łu szczy ć , n a ju k o ­
chańsi, że p o d o b n o , n ig d y  w szy stk ieg o  n ie  
w ypow iem . O! bo też  tego  b a rd z o  w iele; —  
ja k  ra z  ty le , ile  w am  b ra k u je  -do zu p e łn ć j p o ­
m yślności. R o zw ażc ie  sam i, ile m i c zasu  n a  
to  p o trzeb a! D la  w aszeg o  d o b ra , n ie  śp ię  w  tej 
chw ili, ta k  j a k  ci ludzie  e o m ie s z k a ją p o d e m n ą , 
an i ta ń c z ę , j a k  ow i co  b a lu ją  n ad e m n ą , lecz  
n a  p o śred n iem  s tan o w isk u  ciąg le  suszę  sob ie 
g ło w ę , ja k b y  to  w am  zaszczep ić  co  n a jw ię ­
cej m o ra ln o śc i, n a jm ęd rsi p rz y ja c ie le  moi! a  
tem  sam em , p om ódz w am , do o siąg n ien ia  p r a ­
w dziw ego  szczęśc ia . M iarku jc ie  z tąd , j a k  m o­
cno w a s  kocham !

K tóż to  wie? m o że  w ła śn ie  w  ty m  m om en­
cie, k ied y  ta k ie  p ięk n e  p o ż ą d a n ia , z a g rz e w a ­
j ą  m oje se rce , k to k o lw iek  z w a s  m yśli sob ie  
żem  się z a g a d a ł?  żem  się z a p lą ta ł  w  b a d a ­
niach? i n a w e t o sw ojem  p rzy rze cze n iu  z a p o ­
m n i a ł ? — N iech  się u sp o k o i, i lepiej o m n ie  
tu szy ; bo  n ic  z łeg o  je szc ze  sie n ie  s ta ło . Id ę

D O D A T E K .  ‘



siebie przeczytanego, a dla zaopatrzenia się w xią- 
zki mianowicie historyczne i treści nauk ścisłych, 
ma się robie na ten cel od czasu do czasu skład­
ka, z tern, iź nabyte xiaz’ki tworzyć będą albo za­
wiązek bibljoteld publiczne, albo się w końcu lat 
kilku czy kilkunastu rozgrają przez loterję między 
uczestników w składce. Po trzecie po kaz’dem 
sprawozdaniu zawiąże się dyskussja, z doprowa­
dzeniem jej do pewnego, moz’ebnie stałego sądu. 
Po czwarte, dyskutowane będą z inicjatywy każ­
dego, kwestje potoczne, czy powszechnego, czy 
tylko miejscowego interessu. Nakoniec, gdy wie­
lu z uczestników jest znanych w literaturze z pism 
własnych, więc i artykuły czytane i dyskuto­
wane bywają. A co do celu? ten juz z samego pro­
gramu jasno się wykazuje, a więc uprościć przez 
pospólną zam ianę, nabycie wszelkiej wiedzy 
z dziedziny prac umysłowych, wiedzę tę objaśnić 
czyli jak  najlepiej u siebie spożytkować, aby ją. 
następnie rozesłać juz’ przez żywe słowo, już przez 
druk, ile być może dla ogólnego pożytku i dobra. 
Tak było z początku, a gdy się okazało, iż zada­
niu takich rozmiarów sprostać przez jeden wie­
czór w tydzień niepodobna, wtedy Bolesław Ch. 
otworzył w swoim domu z tym samym progra­
mem i celem z tych samych osób składające się, 
drugorazowe w tygodniu wieczorv.

Po takiem sumiennem, wyłożeniu jak  się wie­
czory nasze w sobie miały i mają, powróćmy do 
wspomnionego na początku artykułu i zacytujmy 
go. Pan T. zacząwszy od tego, że w Żytomierzu 
oprócz pana Kraszewskiego, nikt wyłącznie lite­
raturze nie poświęca się, a cała ludność pracuje 
na chleb, tak dalej powiada „kilka osób ułożyło 
plan literackich wieczorów, lecz ostatecznie chy­
biło celu, położywszy za pierwszy warunek od­
czytywanie na tych posiedzeniach miejscowych, 
oryginalnych utworów, bo nie powinno chodzić 
o zwiększenie liczby ladajakich pismaków, ale 
o zebranie większej siły w utworach poświęco­
nych sumiennej naukowej pracy—nie zasłużone 
miano autorstwa, zamąci tylko młodą i niedowa- 
rzoną głowę, a odczytanie biografii jednego z!po- 
rniędzy siebie, lub familijnego nekrologu, a co gor­
sza częstochowskich rymów lub powieści z pod 
siedmiu gwiazd najciemniejszych nie wzbogaci u- 
mysłu i serca słuchaczy zebranych niby w imic u- 
kształcenia i smutne lecz przebaczenia godne po­
dobne wyskoki luźnych rycerzy gęsiego pióra, 
lecz smutniejszą jes t i nieprzebaczoną konspira­
cja kilku lub więcej osób, celem przeciążenia lite­
ratury massą nieprawych płodów. “

Same wyrażenia tak sarkastyczne zwłaszcza gdy 
uważymy, że się stosują do ludzi wiekiem i zasłu­
gami dostojnych dowodzą, iż autor do wystąpie­
nia przeciw tutejszym wieczorom, nie był powo­
dowany miłością prawdy, która jest łagodna i po­
błażająca, ale jakąś zachcianką mentorstwa, łub 
werwą literackiego bojowania, zaiste większą jak  
przystoi rycerzom gęsiego pióra.

Pan T. wieczorów naszych nietylko nic dzielił, 
ale o nich tak źle był zawiadomiony, że nawet nie 
wiedział kto je  składał i kto co ze swoich prac
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wciąż bitym gościńcem; ustawicznie mam 
przed sobą na widoku, przeświadczenie o nie- 
dołężności ludzkiej, przypominające mi moje 
ulubione poobiedne dumy, czarną kawę, ha- 
wańskie cygaro i nawiasem nieudolność pióra, 
którem jednakże dopóty będę skrobał po pa­
pierze, dopóki nie wyskrobię przyrzeczonych 
wam Corollariów. Ale bądźcie cierpliwi. W pra­
wiajcie się, bracia moi. do cierpliwości, gdyż 
tym jedynie szpuntem można zatykać dziury; 
przez które wylatuje i marnieje bez użytku, 
strasznie wiele waszego rozumu, bogactwa, 
zdrowia i szczęścia. Kto taki czop posiada, 
ten nic nie traci, bo nim dziury zatyka; — kto 
go nie nabył, nic nie ma i jest biedny. Nawet 
Corollariów się nie doczeka. Bądźcie więc 
cierpliwi. Przecie jedną tylko ręką, i jednem 
piórem, dia was pisać mogę. Przyjdzie kolćj i
na Corollaria!

W smdmnastu rozdziałach, mówiłem dotąd 
lub napomykałem, o balu który p. Referen­
darz wyprawia nad moją głową; — a toć 
Przecie, w ośmnastym rozdziale należy miwy- 
^ńszczyć to, od czego podług zdrowej logiki 
^ leżało  zacząć pierwszy rozdział, to jestroz- 
P^trzyć, czego tćż potz’zeba na sporządzenie 
oaig? — na jakich podstawach on się opiera?

> czytał. Jakoż powiada, iź w Żytomierzu jeden tyl- 
j ko p. Kraszewski wyłącznie poświęca się literatu- 
i rze, a wszyscy pracują na chleb. Pomijam to, iź 
1 u nas w całym kraju nikt może z samej literatury 

nie żyje i że ten sam pan Kraszewski [na zajęcie 
! się gospodarstwem, które mu chleb daje i pełnie- 
! nie licznych obowiązków społecznych, wiele po- 
| święcą czasu, lecz jak  mógł powiedzieć pan T., 
j  iź w Żytomierzu jeden tylko p. Kraszewski po- 
! święcą się literaturze wtenczas, kiedy w naszem 
. mieście mieszka pan Karol Kaczkowski, który da- 
j wniej pisał i drukował dzieła, który ma napisane 
[ pamiętniki z najważniejszej i najinteresowniejszej 
J  epoki i który teraz wygotowuje razem z panem 
j Antonim Kamieńskim dzieło o epoce Czackiego 
1 i szkółe Krzemienieckiej! kiedy jes t między nami 
j  pan Alexander Groza znany poeta i autor tyłu 
I dzieł prozą! kiedy bawi tu pan Bolesław Dunin 

Rzuchowski gotujący już dziś rozgłośne życiory- 
1 sy znakomitych ludzi! kiedy jes t tu  pan Edward 
j Marjan (Galii) którego kilka dzieł wyszło, a kilka 
I gotowych jest do wyjścia i który dziś pisze dzieje 

mistycyzmu, studjuje xięgi duchowne i święte 
wszystkich ludów, a w tych liczbie i Zendawestę! 

i kiedy jes t pan Jan Prusinowski poeta i humorzy- 
i sta! kiedy jawi się często między nami nasz bajarz 
j pan Spirydon Ostaszewski, który wkrótce wyda 
| pół-sotnię nowych skazek! że zamilczę o niemałej 

liczbie innych, którzy nie autorując miłują i upra- 
I wiają literaturę. Odpowiadając zaś na zarzut, iż 
j  ostatecznie cel chybiony, gdy położono za pier- 
! wszy warunek odczytywanie miejscowych płodów 
| dla tworzenia ladajakich pisaków, przedewszyst- 
I kiem syłarny do powyższego p. T. nieznanego pro- 
I gramu, w którym zgoła nie masz na celu tworze- 
1 nia autorów—a choć i były czytane miejscowe 

płody, były to płody ludzi mniej więcej już usta- 
lonego autorskiego imienia, 

j Nakoniec co do ocenienia przez p. T. czyta­
nych na wieczorach płodów, nazwał on biografią 
jednego z pomiędzy siebie, ustępy z pamiętników 
pana Karola Kaczkowskiego, w których jednakże 
my nic prawie o jego ja  nie słyszeliśmy, a słysze­
liśmy tylko o znakomitych mężach epoki, o roz­
maitych instytucjach i o nader ważnych w ypad­
kach. Czyje zaś rymy nazwał pan T. z profana­
cją częstochowskiemi, domyśleć się nie możemy 
bo na wieczorach czytane były poezje, np. Ale­
xandra Grozy, który nam czytał swoje Trzy Pal­
my i Jakimowskiego, p. T. wspomniał o powie­
ściach Bolesława Chodkiewicza, które chęcią p rą­
cy nacechowane, poczciwemi myślami określone, 
a dobroczynnemi zamiarami wsparte, zaprawdę 
lepsze są od wielu prac drukowanych autorów.

Zeby dzisiejsza korespondencja nie stanowiła 
wyłącznego zajęcia się sprawą o wieczorach, coby 
panu T. zbyteczny honor robiło, dodajemy do 
niej wzmiankę o naszym teatrze który coraz bar­
dziej budzi nietylko sympatją ale i zapał tutej­
szej publiczności. Przedewszystkiem należy się 
wdzięczność dyrekcji, która nieszczędzi ni kosztów 
ni m oralnych usiłowań, aby tak pod względem 
zewnętrznego urządzenia jak  wyboru sztuk i ich

i od jakich warunków możliwość jego zależy? 
Nie wiem jak to się stało, żem naturalny po­
rządek wyłożenia tego przedmiotu zupełnie 
zwichnął? Ale to się da natychmiast popra­
wić. — Dla sporządzenia balu potrzeba: cza­
su, zdrowia i pieniędzy. Oczewiście, że wa­
runki nie są trudne, kiedy u nas tyle bywa ba­
lów. Dość trzech drobnostek; —  trzech baga- 
tel i do tego wcale nie osobliwych. Wielu tćż 
mają je za nic, i bardzo są zadowoleni kiedy 
je mogą wyrzucić za okno. Widać, że to dla 
nich nie potrzebny drobiazg.

Mój siostrzeniec W ładek, który kiedyś pil­
nie się uczył ekonomji politycznej w uniwer­
sytecie, wytłumaczył mi nie dawno, że te trzy 
drobnostki, nie mają wielkiego znaczenia. Są 
to rzeczy przeznaczone do zużycia, rzekł: — 
i nie więcej też je szanuję jak  mój kapelusz 
lub kalosze. Co mi tam! dodał; — czasu, nie 
potrzebuje szukać, on sam do mnie leci, imam 
go tyle że nieraz nie wiem co z nim robić? a 
często tak mi dokucza, że go muszę zabić, jak  
uprzykrzonego komara. Zdrowie, u nas mło­
dych bucha ogniem, jak wulkan i szumi jak 
Ocean; —  a jeżeli kiedyś się poderwie, to na 
to doktór, żeby je podreperował. Nareszcie 
pieniądze są tak lekkie żesame z kieszeni wy-

expozyeji wszelkim wymaganiom zadosyć uczy­
nić lubo dzisiejszy skład personaźu artystów nie 
jes t jeszcze kompletny i wystarczający, dla czego 
właśnie odegrana tu  niedawno »Mar ja Tudor« 
niepowiodła się, bo wszelkie wyborne affektacje 
znakomitej naszej artystki pani Miłaszewskiej 
jako królowej, dla Fabijanfego tak niepozornego 
i koszlawego, iżby- go prosta dziewczyna za ko­
chanka mieć niechciała, wydawały się żartem lub 
prostą parodją, ale za to w »Marji Stuart« a ra- 
CZ(!i tylko w scenie Marji z Elżbietą, pani Miła- 
szewska przewyższyła wszelkie oczekiwanie. Do­
skonale pojęła ona tę dwoistość walczącą w  pier­
siach Marji—przybranej pokory dla ocalenia ży­
cia, z dumą i nienawiścią za obrażony majestat 
i temu trudnemu rozpadaniu się Marji, już jna 
korzącą się niewolnicę, już na wyniosłą królowę, 
pani Miłaszewska najświetniej podołała a gdy na­
koniec dotknięta w  najczulszą stronę serca ko­
biety wybuchła w zapamiętałość i z siłą piorunu 
rzuciła w oczy Elżbiety ostatnią najsroźszą o- 
belgę o jej urodzeniu, mocy odegrania tej 
sceny i potęgi sprawionego wstrząśnienia opisać 
niepodobna, widzowie z zatamowanym oddechem 
truchleją! Był to moment najwyższego tryumfu 
pani Miłaszewskiej! w następnych zaś scenach 
pani Miłaszewska nie dała nam poznać Marji, 
wolnej, dumy i ułud światowych, spokojnej i zre­
zygnowanej, bo, jak  to raz już powiedzieliśmy, 
talent pani Miłaszewskiej uwydatnia się bardziej 
w scenach poruszających i wstrząsających, a na­
wet traicznem rzuceniem się na widok Leicestera 
w tył, wtenczas kiedy powinna tylko zadrżeć i 
pochylić się do omdlenia, a nadewszystko pate- 
tycznem zawołaniem do tegoż Leicestera: „Zo­
stań u nóg Elżbiety, aby twoja nagroda nie sta­
ła się twoją karą,“ (inóg' Euer Lohn nicht Eure 
Strafe werden), wtenczas, kiedy słowa te znaczą 
przyjazne, a więc ze słodyczą (jak to i autor za­
notował) wymówić się powinne życzenie, pani 
Miłaszewska srodze zepsuła prawdę wewnętrznej 
sytuacji Marji, która po odbytej z Melwilem spo­
wiedzi, już wszelkim ziemskim wzruszeniom za­
milknąć kazała, i która wymówiwszy do ukrzy­
żowanego Chrystusa te słowa: „Zbawicielu mój 
tak jak  na tym krzyżu rozpiąłeś Twoje ramio­
na, tak otworz je  teraz na przyjęcie mnie,“ już 
była duszą u progu wieczności — i jeśli zgodzi- 
my się na to, że i u samych drzwi śmierci ocknąć 
się jeszcze może obrażona miłość, to z tein za­
strzeżeniem, że glos jej wówczas będzie łagodny i 
słodki. ' a  K.

WIADOMOŚCI ZAGIUMCZNK
T « 4 e w r & m  y.

L o n d y n l l  S t y c z n i a .  Globe ogłasza te­
legram przesłany towarzystwu indyjskiemu z Try.e- 
stu pod datą dzisiejszą, donoszący, że komunikacje 
pocztowe między Bombay i Kalkutą są przerwane,

Paropływ Canada przybył do Liverpooluz wia­
domościami z New York 29 Grudnia. Jenerał 
W alker z 150 ludzi pod jego dowództwem zostali

Mili*l,iIIi,

łażą. Spleśniałyby, gdyby je długo chować. 
I na cóż mi je zresztą, ojciec zostawił wspad- 
ku, jeżeli nie na to żebym wesoło się bawił. 
Jak pieniędzy zabraknie, to pożyczę u żyda. 
Tak więc wujaszku! Wszystkie trzy bagatale 
nie warte szacunku. Za okno z temi drobiaz­
gami! za okno!

Tak! — pomyślałem sobie, patrząc na mi­
łego chłopca, za okno! —  nie mam nic prze­
ciwko temu! — Nigdym nie wątpił, że naj­
mniejsza przyjemność, pożądańszą jest odnaj- 
większej nudy. A i temu też nie przeczę, że 
każdy ma prawo, tak się bawić jak  mu się 
rzewnie podoba. Komu to miło może nawet 
swój nos kąpać w roztopionćj siarce, dla o- 
budzenia w sobie silnego wrażenia, zwłasz­
cza, jeżeli ma zamiar napisać powieść, z ustę­
pem o piekle. Ja sam, korzystając z tego pra­
wa, zamierzam teraz zabawiać się rozmyśla­
niem o tych trzech drobnostkach, lubo żaden 
osobisty wzgląd mnie do tego nie znagla, bo 
każdej posiadam bardzo nie wiele, a przeto 
żadnej za okno wyrzucić nie mogę. Ale uczy­
nię to dla W ładka; — i dla was najmilsi!

(Dalszy ciąg naetąpi).

Dodatek do Nru i.5 Kroniki.



schwytani. Jenerał odesłany został do New York. 
Zapewniają, z’e rząd gani to postąpienie względem 
dowódcy flibustjerów.

B e r l i n  13 S t y c z n i a .  Doktór Sclioen- 
lein zredagował konsultację w duchu wróżącym 
pomyślne widoki względem wyzdrowienia Jego 
Królewskiej Mości. Mowa p. Manteuffel przy o- 
twarciu posiedzeń Izb oświadcza, że moz’emy od­
dać się pewnej nadziei bliskiego zupełnego wy­
zdrowienia J. K. Mości. Dalej mowa tronowa 
wspomina o powierzeniu kierunku spraw państwa 
Xięciu Pruskiemu. Bliskie zaślubiny Xięcia F ry­
deryka Wilhelma z pierworodną córką królowej 
angielskiej oceniane są powszechnie, jako najra­
dośniejszy wypadek.

M a d r y t  11 S t y c z n i a .  Jej Królewska 
Mość osobiście zagai posiedzenia kortezów. W m ó­
wię tronowej powiedziano między innemi, że sto­
sunki z obcerni państwami są w ogóle zadowala­
jące wyjąwszy z Mexykiem. Pośrednictwo Anglji 
i Francji zachowujące w zupełności godność i ho­
nor Hiszpanji, zostało przez nią przyjęte.

[Neue Preussische Zeitung). 
A N  D L J  A.

— Czytamy w The Press: Interessującem jest 
dowiedzieć się w jak isposob  oficerowie i żołnie­
rze przewożeni są z Kalkuty na teatr wojny. U da­
ją  się oni najprzód koleją żelazną o 140 mil od 
Kalkuty do Ranegungje, gdzie jest stały obóz, ą 
ztamtąd posyłani są w głąb kraju za pomocą trzech 
sposobów transportu, uorganizowanycli z końmi, 
wołami i koolisami.

Pierwszy z tych sposobów transportu ' służy 
tylko dla oficerów dowodzących i należących do 
sztabu głównego. Są to powozy w których po­
dróżny może się jak  na łóżku położyć. Powozy te 
ciągnione są przez konie, które galopują przez ca­
łą drogą i odmieniane są co pięć mil. Powozy te 
odbywać mogą dwadzieśaia cztery mile na dzień. 
Niekiedy krajowy służący, albo żołnierz angiel­
ski w charakterze eskorty, zajmuje miejsce na 
koźle.

Powozy ciągnione przez woły lub koolisów, są 
także przykryte. W  ostatnim razie zaprząg skła­
da się z i0 ludzi.

Powozy ciągnione przez woły mieszczą czterech 
ludzi, a obok nich idzie dwóch i ci co stacja prze- 
mienieją się kolejno z temi, którzy siedzą w po­
wozie. Tym sposobem można zrobić 30 mil an­
gielskich na dobę. Służba ogólna uorganizowaną 
jest tak, żeby codziennie transportować można 
250 ludzi. (Le Nord).

F R A N C J A .

Paryż 11 Stycznia. Dziś więcej niż kiedykol­
wiek okazuje się zupełny brak nowin politycznych. 
W ieści jakie krążyły w Londynie o smutnych wy­
padkach w Indjach, nie potwierdziły się dotąd, 
jednakże w ogóle panuje w Anglji żywa niespo- 
kojność względem rezultatu powstania w posia­
dłościach angielskich w Indjach, bo do pewne­
go punktu rezultat ten jes t rzeczywiście dotąd 
wątpliwy. Przytaczają list jenerała d’Orgoni pi­
sany przed dwoma tygodniami, w którym on wy­
raża swoje zdanie, że powstanie w Indjach zale­
dwie może być uważane za rozpoczęte. Nie nale­
ży jednak zapomnieć, że opinja tego sławnego je ­
nerała nie może być uważaną za zupełnie bez­
stronną w tej sprawie.

Wiadomości obstanie zdrowia króla Wirtem- 
berskiego, nie bardzo są pomyślne.

Stan zdrowia króla pruskiego, nie polepszył się 
także. W  Paryżu grypa tak się rozszerzyła, że li­
czą przynajmniej 100,000 osób mniej więcej do­
tkniętych w tej chwili tą  słabością w stolicy.

— Głównym przedmiotem zajęcia w Paryżu, 
był dziś pogrzeb panny Rachel. Tłum był nie­
zmierny, wskutku natłoku ludności, złamane zo­
stały palisady otaczające cmentarz. Zabrakłoby 
nam miejsca gdybyśmy chcieli wymienić znakomi­
tości wszelkiego rodzaju, które były obecne przy 
pogrzebie. Z ministrów żaden nie przybył. PanK a- 
mil Doucet reprezentował administrację sztuk pię­
knych i teatrów. Cztery rogi całunu nieśli, p. Ale­
xander Dumas ojciec, baron Taylor w imieniu 
stowarzyszenia artystów, p. Geflroy w imieniu 
teatru komedji francuskiej, nakoniec p. Maquet 
prezes towarzystwa artystów dramatycznych.

W ielki rabin konsystorza paryskiego miał kró­
tką przemowę. Po nim mówili pp. Maquet i Ba- 
taille (prezes towarzystwa artystów) ale najwię­
ksze wrażenie sprawiły szlachetne wyrazy p. Ju ­
les Janin, który we wczorajszym Jour. des Deb. 
poświęcił także piękny artykuł pamięci panny Ra­
chel.

Z dwóch synów zmarłej, jeden tylko młodszy 
znajdował się na tym smutnym obrzędzie (drugi 
nie jest obecny w Paryżu.)

Zapewniają że p. Fould zamówił biust nieodża­
łowanej artystki, k tóry  ma być postawiony w fo­
yer teatru Comedie Franęaise, gdzie dziś z po­
wodu pogrzebu panny Rachel, nie było wido­
wiska,

— Donoszą o przybyciu do Martyniki drugie­
go statku domu Regis (sprowadzającego jak  wia­
domo wolnych murzynów do osad francuzkicli, 
dla pracowania za wynagrodzeniem w planta­
cjach), możemy zatem być pewnemi, że żaden z na­
szych statków nie został dotąd schwytany przez 
anglików, jak  to doniósł Morning Advertiser: zre­
sztą według ostatnich wiadomości, (chociaż trzy 
okręty wojenne otrzymały znowu rozkaz udania 
się do Senegalu,ku stacji komendanta Prolet) wszy­
stko było w spokojności i dowódcy francuzkiej i 
angielskiej stacji zgodzili się na oczekiwanie in­
strukcji od swoich rządów względem kwestji k tó­
ra  o mało nie sprowadziła starcia.

— Mówią że Monitem' ma otrzymać nowe ule­
pszenia, Format jego zostanie w dwójnasób zwięk­
szony, przytem wychodzić będzie codziennie wie­
czorny dodatek. Wiadomo już że dziennikowi te­
mu służy wyłączne prawo zamieszczania doniesień 
sądowych.

— Gabinet angielski uorganizował już swoje 
konsulaty dla Azji i morza Czarnego. Francja ma 
także utworzyć nowe posady.

— Wiadomo że minister francuzki w Persji, 
znajduje się w drodze na miejsce swego przezna­
czenia, ale zatrzymany został przez śniegi i opła­
kany stan dróg. Mamy przed oczyma list z Tehe­
ranu z listopada, który daje interessujące szcze­
góły względem intryg jakie się rozszerzają na dwo­
rze szacha.

Francja posiada wpływ niezaprzeczony, ale 
wpływ Anglji z każdym dniem słabnie; i jes t to 
winą samych ajentów angielskich, którzy przez 
swoją sztywność i przesadzone pretensje, zniechę­
cili sobie monarchę i ludność. [Ind. Bel.)

WIADOMOŚCI Z WSCHODU.
Piszą z Wiednia 8go b. m. W skutku smutnych 

wypadków jakie miały miejsce w Serbji, a ostate- 
tecznie w Hercegowinie, pan Fonblanque jeneral- 
ny konsul angielski w Belgradzie został wezwa­
ny do jWiednia, dla zdania sprawy sir Hamil­
tonowi Seymour, względem położenia rzeczy i 
umysłów w prowincjach sławianskich Turcji. 
Obraz jaki kreśli pan Fonblanque, jes t niezmier­
nie smutny i według raportów pochodzących od 
ajentów austrjackicli, a przesłanych bezpośrednio 
kancelarji spraw zagranicznych w Wiedniu, po­
wszechne powstanie przeciw Turcji, bliskie jest
wybuchnięcia w tych nieszczęśliwych prowincjach.

Wiemy to, że rząd turecki za pomocą rozporzą­
dzeń militarnych poczynionych w miesiącu paź­
dzierniku zeszłego roku i następnie, postawił się 
w możności przytłumienia wszelkich usiłowań po­
wstania, Te zamachy niedoprowadziłyby do nicze­
go więcej, prócz niepotrzebnego rozlewu krwi. 
Dla tego sądzimy, że rząd austrjacki pospieszy 
wystąpić pośredniczo między ludami chrześejań- 
skiemi i Turcją, dla zapobieżenia krwawym wy­
padkom, szczególnie w chwili kiedy według for­
malnych przyrzeczeń, Borta zajmuje się losem 
chrześcjan we wszystkich krajach uległych jej pa­
nowaniu.

Obawiają się tu  jednak, żeby rząd turecki nie 
zachciał korzystać z tych smutnych okoliczności, 
aby raz jeszcze odłożyć na później to ulepszenie. 
Rzeczywiście oburzenie jakie dziś panuje niewąt­
pliwie w Konstantynopolu, mogłoby sprowadzić 
smutne okoliczności, jeśliby Austrja nie wdała się 
dla uspokojenia wzburzenia panującego z obu 
stron. [Jour. des Beb.)

— Dzienniki francuzkie podają następujący ne­
krolog Reszyda-paszy.

Mustafa Reszyd-pasza wielki w ezyr, zmarły 
w Konstantynopolu, urodził się w temże mieście 
w roku 1802. Ojciec jego Mustafa-Lfendi, zarzą­
dzał w tym mieście meczetem sułtana Bajazeta, 
i umarł w kilka lat po urodzeniu się syna.

Reszyd-pasza wychowany był przez swoją ro ­
dzinę i otrzymał tytuł beja.

Jedna z sióstr jego została zaślubioną przez Ali- 
paszę, gubernatora Morei, który wziął go do sie­
bie jako sekretarza. N a  t e j  to posadzie, dał on pier­
wsze dowody swoich wielkich zdolności, a w ro ­
ku 1826 młody Reszyd zostawszy przyjacielem 
Pertew-paszy ministra spraw zagranicznych, zo- 
stałzajego staraniem.umieszczony w biurachPorty.

W  r. 1834rząd ottomański postanowiwszy wziąć 
bezpośredni udział w ruchu interesów europej­
skich, wysłał licznych uwierzytelnionych repre­
zentantów do rozmaitych rządów'.

Od roku 1802, w którym sułtan powierzył cza­
sową missję Galib-Efendemu, Porta nie była re­
prezentowaną we Francji. Reszyd który po posel­
stwie dopełnionem u Mehmeda-Ali yice-króla E- 
giptu, uzyskał tytiił i godność paszy, został mia­
nowany na ambassadę w Paryżu.

Odwołany następnie przez swego protektora 
Pertew-paszę, mianowanego wezyrem, który mu 
powierzył ministerstwo spraw zagranicznych, Re­
szyd za przybyciem znalazł Pertew-paszę już nie 
żywym. Młody dyplomata utrzymał się jednak 
przy swojem ministerstwie. W  roku 1838 wiado­
mość o porażce pod Nesib, tej bitwie która posta­
wiła Turcję nad przepaścią zguby, znalazła Re- 
szyda-paszę w Paryżu, a wkrótce potem śmierć 
sułtana Mahmuda, wzbudziła w nim większe je ­
szcze obawy względem przyszłości Turcji. Po­
wrócił do Konstantynopola w dniu 3 czerwca 1839 
i Abdul-Medszyd obdarzył go sw'ojem zaufaniem. 
Od tej chwili imie Reszyda znajduje się wymięóia- 
ne we wszystkich wypadkach, we wszystkich re­
formach, mniej lub więcej szczęśliwych, wprowa­
dzonych przez Portę. Był kolejno ministrem spraw' 
zagranicznych i ambassadorem w Londynie i P a­
ryżu. W 1846 został mianowany wielkim wezy­
rem i od tego czasu do końca roku 1857 piasto­
wał pięć razy tę godność. Reszyd posiadał jeden 
z największych majątków w Turcji. Jeden z sy­
nów jego zaślubił przed dwoma laty córkę sułta­
na (Ali-Galib-pasza), drugi, Dźemil-bey zajmuje 
obecnie posadę ambassadora w Paryżu. (/. U.) 

W Ł O C H  Y.
Państwo Neapolitańskie pozostaje w ciągiem 

przerażeniu. Nie ma dnia żeby nie uważano jakie­
go wstrząśnienia lub nie słyszano łoskotów pod­
ziemnych, które przerażają ludność. Król uorga­
nizował wszelkiego rodzaju pomoc na wielką ska­
lę, słychać że ma opuścić Gaeta i zająć rezyden­
cję w Neapolu.
— Dziennik medjolański Btlancia mówi podobnie 

jak  Jdonitore Toscano o mającem w krótce nastąpić: 
zbliżeniu się między Anglją i Neapolem.

Dowiadujemy się od naszych korrespondentów, 
mówi ten dziennik, że Anglja złagodniała znacznie 
dla rządu neapolitańskiego, że neapolitański mi­
nister spraw zagranicznych miał długie konferen­
cje z pełnomocnikiem Austrji i że dzięki przyjaz­
nym usługom tego mocarstwa, rząd angielski już 
prawie zdecydował się posłać napowrot do Nea­
polu swego reprezentanta, byleby znaleźć jaki spo­
sób ocalenia narodowego decorum Wielkiej Bryta- 
nji, a zarazem i godności korony neapolitańskiej. 
W ielokrotnie już objawiliśmy nadzieję i życze­
nia aby i Francja wróciła jak  najprędzej na drogę 
pojednania i zgody i spodziewamy się dziś więcej 
niż kiedykolwiek, że uczyni to pomimo projektów 
jakie jej przypisują.

— Rada municypalną w Saluzzo, zdecydowała 
wystawienie na jednym  z placów tego miasta, po­
mnika na cześć Silvio Pellico. [Ind. Bet.\

P rzegląd  literatury Krajowej.
DrAMATA W lL U A M A  SZEKSPIRA. Toill I s Z J .  

H A M L E T .  R O M E O  I J U L J A .  Warszawa, 1857 roku.
(i) o k o ii c z e n i e.)

Wspomnieliśmy już wyżej o Romeu i Julji, tej 
jak mówi tlomaez arcypieśni miłosnej, w ktorćj 
uczucie w gwałtownym wybuchu pochłania dwie 
istoty i sarno się nasypuje mogiłą popiołu. W ska­
zaliśmy na czem polega oryginalność uczucia Ro- 
mea u Szekspira, który myślą o śmierci rozpło­
mienia namiętność Romea. ‘Po rozkosznej nocy 
budząca się ze snu i uśmiechająca natura nieu- 
miala tak roznieeić Romea jak pobyt w grobach, 
gdzie mówi z uniesieniem: »0 kochanko, o mał­
żonko moja! śmierć która wyssała balsam twego 
tchnienia, nie miała mocy pokonać twych wdzię­
ków! Chorągiew piękności powiewa purpurą na 
twych ustach i policzkach! Śmierć nie śmie tu 
zatknąć bladego swego proporca.« W nowelli 
Luigi da Porto (z której i z jej przerobienia przez 
Arthura Brookes, czerpał Szekspir treść swego 
dramatu) nie znajdujemy tej fantastyezności, ani 
ponurości, kiedy ojciec Wawrzeniec pyta się Ju ­
lji, czy nie obawia się znajdować w grobowcu o- 
bok świeżo pogrzebanego swego krewnego Ty- 
balda, Julja odpowiada: „Samo piekło nie waha­
łabym się przebyć byleby znaleść mego Romea.“ 
Oto miłość namiętna, prawdziwie włoska, w któ-



rej gra muzyka paląca krwi, ona nie rozważa, nie 
rozmyśla, nie analizuje. Romeo wioski nieunosi 
się nad wdziękami umarłej, lecz oddaje  się sw ej 
rozpaczy, wrażenie zgonu przesłania mu w idok 
wdzięków pośm iertnych. W tem  przeciwieństwie 
m alowania  miłości objawia się różnica południo- 
wego i germańskiego ducha, k tórem u musiał stać 
się wiernym Szeksp ir ,  jeśli chciał być zrozu­
mianym i w yw rzeć w p ły  n a  swój naród. D la  tego 
tez z rozkoszą zatrzymuje on się nad  aptekarzem, 
k tó ry  przyciśnięty  nędzą za drogie pieniądze 
śmierć przedaje. Przeciwnie cześć życia i p iękno­
ści rozlana w  nowelłi da  P o r ty  gdzie W aw rzen iec  
starzec błizki g robu do Julji  żądającej trucizny 
rnowi: „Nie dam ci trucizny, moje dziecie, byłoby 
to  wielkie nieszczęście g d y b y  o s i b a t a k  m łoda i 
piękna ja k  iy  umarła..** T e  obrazy i rozpam ięty­
w an ia  śmierci czerpał Szekspir 4w nauce kościoła, 
w  JeS °  kaznodziejstwie;ale to oczekiwanie ś m ie r ­
ci sprawiedliwego, tę obaw ę sądu , zamienił na 
przestrach zwątpienia  o bycie zagrobow ym , po­
w strzym ujący  tego co s i ę g a , po w ła sn y  ży­
wot.

R ów nie  wybitnie tę różnicę narodow ości u w y ­
datnia w spółczesny d ram at Ł opeza de V ega tu  nie 
ma ani odznaczonych charak terów , ani g łęboko­
ści myśli, tylko pory  wająca ja k  p rąd  akcja pełna 
w erw y  i kwiecistości. Ju ł ja  Szekspira  je s t  nai­
wną, czułą i czystą j a k  wiele innych jeg o  niewie­
ścich postaci, jak  Ofelja, D esdem ona, M iranda, 
K ata rzyna  A ragońska  i t. d. Ju l ja  Lopeza je s t  
rozkazującą, niewola cechująca owoęzesńe w y­
chowanie kobiet, rozbudziła w niej ins tyk t  kokie- 
terji; na balu zwodzi narzuconego sobie a d o ra to ­
ra  i objawia sw ą  miłość Rozelowi, kochankow i 
swemu. Ju lja  Lopeza  je s t  więcej namiętną i śm ia­
łą j a k  niewinną: Romeo zaś je s t  więcej gw a łto ­
w nym  niż czułym, kiedy Romeo Szekspira  jest 
melancholieznym. U Lopeza  namiętność ożywia 
całą sztukę, Obie różnią się ty lko  rozwiązaniem; 
w hiszpańskiej, Ju lja  budzi się w objęciach zros - 
paczonego kochanka.

Twórczość Szekspira  objawiła się nie tylko 
" ’przeistoczeniu miłości na tok  angielski: mistrz 
charak terów  zaraz kilka ich utworzył, i tak: księ­
dza sprzyjającego s tosunkom  dw ojga  kochanków  
meposiadającego żadnego w ybitnego wyrazu, z a ­
c e n i ł  na kap łana  filozofa, pełnego godności i 
spokoju, roztropności, odw agi;  d ru g ą  o ryginalną  
postac ią  j e s t  sa ty ryczny  M erkutio, szydzący  ze 
w s zystkiego. naw et ze szczęśc ia ; wreszcie ow a 
mamka, w yb o rn a  postać ludow a, niepewnej mo­
ralności, chętnie ze wszystkich stron biorąca pie- 
madze, kon ten ta  że przynajmniej o d eg ry w a  na 
starość rolę pośredniczki w miłości; uwielbia ona 
Ju l ję ,  panie sw oją przez siebie zep su tą ,  lubi 
t ez nadaw ać sobie  powagę, i dręczyć czasem
J o l j ę .

Dorzuciwszy kilka pow yższych  uw ag  do t r a ­
fnego i g run tow nego pog lądu  tłomacza na oba 
dram ata, czas ju ż  powiedzieć o samym p r z e k ł a ­

dzie. Tu przedewszystkiem, aby osądzić go z w ła ­
ściwego stanowiska, p rzytoczm y słow a tłomacza, 
miłością przedmiotu podyktow ane.

,,I rzek ład  tych  kilku dram atów  nie je s t  ani 
p racą  pobieżną, ani żaduein zadaniem literackiem. 
Jestto  cześć uwielbienia d la  nieśmiertelnego gie- 
niuszu, z k tó rym  tłomacz przeżył mlodocianną 
dobę swego wieku, i k tórem u zwierzył najlepszą 
część swego ducha. Jes t to  zarazem ho łd  wdzię­
czności dla mistrza, k tó ry  mu podał nie jed n ą  
8kazówkę, naukę i pociechę w życiu .•*

Z tych słów wnosić należy, że tłomacz nie miał 
zamiaru dokonania  przekładu artystycznego, m a­
jącego  przelać myśl oryginału  w  formie do sza ty  
J eg °  najwięcej zbliżonej, a zarazem duchow i oj- 
czystego języka  odpowiedniej,  tylko chciał uczy­
nię d la  nas Szekspira  zrozumiałym ze wszystkie-

Jego pięknościami i właściwościami. Jeżeli 
więc nie mylimy się co do zamiaru autora , to s ą ­
dzimy że daleko by  lepiej zrobił, odda jąc  p ie rw o ­
w zór proząt a ,ńe wierszem praw ie  wszędzie nie- 
rym ow ym , k tó ry  nieraz ry tm u  wcale nie ma, albo 
tez w połowie u ry w a  się tam gdzie u Szekspira  
jednolita  miara jambiczna je s t  zachowaną. W sp ie -  aj 
ra ją  nasze zdanie ustępy  prozą tłomaczone, p roza  
ta  je s t  jaśniejszą, ję d rn ą  i zwięzłą, nieraz szczęśli- 
wie oryginał przypomina; k iedy przeciwnie wiersz 
je s t  szorstki, dziko najczęściej w  uchu  się odbija 
1 psuje  wrażenie głębokiej ntyśli lub  wzniosłego 
obrazu; sadzi się tłomacz na umieszczenie tw a r ­
dych  lub nic nie znaczących w yrazów  na końcu 
wiersza (jak: có iby , niechaj,ow oi, teraz, jako  i t . d.)

gdy  przeciwnie piękność jego zasadza się napołoze- [ 
niu na końcu  znaczącego w yrazu  w k tó rym  jąd ro  I 
myśli leży. Co większa, nie raz  je s t  niezrozumia­
łym przez używ anie  za traconych  całkiem archai­
zmów, tworzenie  now ych , w prow adzenie  mało- 
znacznych w yrazów  i nadaw anie znanym innego 
znaczenia j a k o  to: ż y d ło ,  ociętność podw racać , 
przedsłance, uw id ła ,  kaziw stydny, poocznie, spa- 
rać. zestrach. Z tąd  dyTkeja traci swój wdzięk i 
swobodę, w p ad a  w prozaiczność, i męczy czytel­
nika takie robiąc wrażenie, j a k  człowiek sk ręp o ­
wany, p ragnący  nieudolnym  kouw ulsy jnym  swym 
ru ch o m  nadać natu ra lność  i lekkość.

Tłum acz zarzuca rlo łowińskiem u, że nie dosyć 
pokocha ł  Szekspira, że się nie zapoznał i nieroz- 
miłował w jego b oha te rach  i sy tuac jach  d ra m a ­
tycznych, że nie podsłucha ł  tajemniczego tonu, 
k tó ry  odrożm a każdą sztukę, —odrębnego  nas tro ­
j u  charak terów : na k tóry  poeta naciąga delikatne 
spadki myśli i uczuć sw o ich .“ Jeżeli p raw da  że 
Hołowiński za mało pokochał Szekspira; to po­
wiedzieć znow u można, że tłomacz za bardzo s w e ­
go mistrza ukochał, i że to pow iodło  go do p rz y ­
w iązyw ania  się do drobiazgów formy, do w sk rze ­
szania archaizm ów dla  dagero typow ego  skop io ­
w ania  oryginału. A przecież charak te r  i męzkość 
sty lu  S zeksp ira  nieleżą w w yrazach pojedynczych 
ani w ich zestawieniu, ale w duchu, k tó ry  jeśli 
będzie przez tłomacza pochw yconym , to ła two 
się w formie odpowiedniej wyrazi. Co zaś do a r ­
chaizmów, to ja k  z jedne j  s trony  przywrócenie 
starego, a jednak  dziś jeszcze zrozumiałego w y ra ­
żenia, lub wyrazu, jest  zasługą, tak  z drugiej 
w prow adzanie  takich, k tó rych  znaczenie d la  zm y­
słu językowego obecnego czasu ju ż  zatracone, za­
wsze będzie nieszczęśliwem: nie pom ogą tu  s ło ­
wniczki na  końcu dzieła umieszczone, bo cały  u- 
rok  i natychm iastow ość  w rażenia  ginie, jeśli  ta- 
kov/e dopiero za pomocą kom entarza zd oby tym  
być musi. T ak i  archaizm je s t  ty lko bezowocnym 
a pracow itym  błędem. Należało trzymać się d u ­
cha  oryginału  bez niewolniczego naś ladow ania  
jego  form y i manjery; tym sposobem przekład stał 
by się zrozumialszym i wdzięczniejszym, a p iękno­
ści wszystkie bardziej n a  ja w  by łyby  w ydobyte . 
Do niejasności nie mało też przyczynia  się ję z y k  
tłomacza, posiadający  nienaturalne przekładnie i 
n ieużyw ane zwroty. Może też wiele miejsc cie­
mnych zamiast na karb tłomacza, na niestaran- 
ność d rnku  przepełnionego błędami, policzyć by 
należało.

Nie będziemy się tu  rozwodzić  n a d  w arunkam i 
dobrego  tłómaczenia, n ieokradającego  oryginału  
z myśli, ozdób, formy, bośm y tego p rzedm io tu  na  
innem, a pow yżej przywiedzionem  miejscu d o ­
tknęli. Ze w szys tk ich  ty ch  w arunków , tłomacz u- 
znał w ierność  za najważniejszy, i d la  niego inne 
poświęcił. A j e d n a k i p o d  tym  w zględem  czasa­
mi grzeszy, n a  d o w ó d  czego przyw iedziem y kilka 
p rzyk ładów .

I  tak, w  Hamlecie, kró low i ubolew ającem u p o ­
zornie n a d  zgonem poprzednika , tłomacz każe 
mówić, że:

przystało całe królestwo 
Jedną boleści zasunąć powieltą; 

a  powdnno być, że:
Całemu królestw u należało zmarszczyć się w jed n o  

czoło żalu. (To he con tracted  in one brow of woe).
D alej tenże k ró l  tak  kończy s łow a sw e do p o ­

słów:
....a wasz obowiązek 

Trzymaj cie w iernie na wodzy pośpiechu.
T ym czasem  miejsce to dosłownie ta k  brzmi:

I niech się wasz pośpiech poleci waszemu o b o ­
wiązkowi.

czyli:
A pośpiech obowiązkowi (gorliwości) waszemu 

polecam . (And let vour haste commend vour 
dety).

U  tłomacza, obok nieścisłości, zna jdu jem y n a ­
w e t  przeistoczenia  i sprzeczność myśli, bo t r z y ­
mać na wodzy, daje  pojęcie w p ro s t  odw ro tn e  p o ­
śpiechowi.

Po lon jusz  o św iad cza jąc , iż nie zabrania  s y ­
now i udać  się do Francji, tak  się wyraża:

Aż w końcu zamiar jego nacisnąłem 
Trudną pieczęcią mego zezwolenia.

Nie po jm ujem y co to j e s t  pieczęć t ru d n a  lub 
ła twa; to  też w  oryginale  jes t :

I  przypieczętow ałem  jego wolę mojem trudnem  
zezwoleniem. (And upon hiss vrill I  seal'd  my 
hard  consent).

Dalej, k ró lo w a  w  ten  sposób  pociesza H am le ta  
p o  zgonie jeg o  ojca:

. N ix  szukaj ciągle zasępioną rzęsą

Prochów  twojego dostojnego ojca.
T u tlómacz zminął się z m yślą  Szekspira, k tó ­

r y  chciał wyrazić  nie to, że H am le t  szuka p ro ­
ch ó w  ojca, lecz że chodzi p o n u ro  ze spuszczonym  
wzrokiem. Oto dos łow ny  przekład:

Nie szukaj ze spuszczonemi powiekam i 
zacnego twego ojca w prochu.

(Do nof, with the vailed lids 
Seek for thy  noble father in the dust).

Z tego, cośm y d o tą d  powiedzieli, możnaby' s ą ­
dzić, ze tłomacz nie p o s ia d a  w cale  poetycznego  
ta lentu; tym czasem  p rzeciw  tem u  w nioskow i m o ­
żnaby  pos taw ić  w szystkie  u s tę p y  liryczne, sw o ­
bodnie  i dosyć  uda tn ie  oddane, oraz n iek tó re  
miejsca, gdzie oryginał żyw cem  z ca łym  sw ym  
ko lo ry tem  i wdziękiem przeniesiony. Co np. n a j ­
ściślejszy, na jsu ro w szy  sędzia m ógłby  zarzucić 
tem u  dyalogow i ko ch an k ó w  n a  b a lu  K apu le tó w , 
gdzie ty le  u ro k u  i dow cipu  w  grze słów  o p o ca ­
łunku?

H O M E  O.
Jeśli znieważam przez dotknięcie dw orne 
Ten św ięty ołtarz, za wdzięczną obrazę,
Gotowe wargi, dwa pielgrzym y korne, 
Ucałowaniem  zgładzić tw ard ą  skazę.

J  U  L J  A.
D obry pielgrzymie, i owszem podzięk i 
Godzien uczynek zbożny i życzliwy;
Pątnikom  wolno tykać św iętych ręki:
Dłoń w dłoń, to dla nich całus świętobliwy.

R O M  E O.
W szak usta m ają pielgrzymi i święci?

j  U L J  ' a .
T ak, lecz w ich ustach m odła wiekuista.

R O M E O.
W ięc święta, dozwól niech przy równej chęci 
Posługę dłoni poniosą ci usta;
W eź m odły z warg mych, o błogosławiona!
A moja w iara w rozpaczy nie skona.

J U L J A .
Święty w ysłucha, je d n ak  sic nie ruszy.

R O M E O.'
I  ty  się nie rusz, równie, b ó s tw o  moje,
D opóki modłów nie zbiorę pociechy.

(całując ją )
Tw e usta moje rozw iązały grzechy.

J  U L J  A.
W ięc na me usta zbiegły grzechy twoje?

R O M  E O.
Grzechy warg moich? wdzięczne oskarżenie,
W ięc zwróć mi grzechy. (całuje ją )

A  ja k ą  po to czy s tą  i p ięk n ą  dykc ją  R om eo 
w y p o w ia d a  swe uczuc ia ,  m ówiąc o Julji, że 
ona

Z doła pochodniom  jasnej jjrzydać mocy!
Z da się zwieszona na oblicze nocy,
Iskrzeć jak  brylant w uchu Etyopa:
P iękność dla żądzy za cudna: jej stopa 
Nie dla tej zieini! lśni w rówiennic gronie 
Ja k  śnieżny gołąb j j o  nad stada wronie.

Czyliż więc nie należy  żałować, że taki t a ­
lent, p o rw a n y  nieograniczonem uwielbieniem d la  
p ierw ow zoru , (pragnąc  przenieść k a ż d y  ry s  ze­
w n ę trz n y ,  sk rępow ał m an jerą  sk rzyd ła  p o lo ­
tu, i dokonał n a  sobie —. este tycznego sam obój­
stwa?

PRAWDOMOWCA.
B J O GRAF J A CZY O P O W I A D A N I E  Z E P O K I  WSPÓŁCZESNEJ

ja k  się to /tomu nazw ać podoba, 
przez

K a z im ie r z a  l iu j n ic k ir g o .
C z ę ś ć  I.

(Ci ą  g d a 1 s z y.)
(Patrz N er K roniki 12.)

—  Niespodziewani się mój panie ż e b y ś  p ró b o ­
w ał mej uczciwości? —  A jeżeli taki był jego  za ­
miar nie wiedziałeś chyba  że masz do czynienia ze 
szlachcicem w calem znaczeniu tego wyrazu.

—  Czegóż więc pan  ż ą d a sz ? —  pytał zdum iony 
księgarz.

—  Zadam, żebyś pan  exemplarze defektowe 
zamienił pelnemi, a dublety  innemi dziełami, ż e ­
b yś  wziął na pow rót książki nie położone na  r e ­
gestrze sprzedanych, a dał nam  te k tóreś  obow ią- 
zał się dos taw ić .

—  Dziękuje za łaskę. T o żb y  mnie naraziło no 
s tra tę  bom z umówionej sum m y ustąpił część tem u 
co zemną rob ił  ten interes.

—  T o  do mnie uie należy. Jeśli  pan zechcesz 
skończyć interes prywatnie , w ygrasz na  tern są ­
dziłbym  nie mało bo i sumienie oczyścisz, i h o ­
no r  swój zasłonisz. T ę  uw agę dyk tu je  mi chrze- 
ścjańska miłość bliźniego, żaden inny pow ód .

| Księgarz spuścił;  głowę, ta r ł  czoło i odwrócił



się, m rucząc przed  siebie: —  A to w ieru tny  djabeł 
ten  młokos ze swemi a rg u m en tam i, p rzyc isną ł  
mnie do ściany, ze ani rusz! D arm o się z nim u- 
k ła d a c — pieniędzy nie weźmie— to ju z  mu pa trzy  
z  oczu— zkąd  się tu  wziął ten cudak?

O braca jąc  się po chwili do B o h d a n a  rzekł:
—  D aj ini p an  trochę  czasu do namysłu.
—  Niech tak  będzie. Ju t ro  o tejże godzinie 

p rzy jd ę  do p an a  po ostatn ią  odpowiedź,
Z a frasow any  bibliopola u d a ł  się niebawęm do 

ober-sekre tarza  na  p o rad ę ,  lecz ten poznaw szy 
dop iero  n ieudaną [bezinteresowność Rackiego, u- 
m y ł w net ze wszystkiego ręce i dalej ju z  mięszać 
się w to nie chciał. Księgarz odszedł przeklinając 
obu, i nazajutrz z wielkim bólem serca przyjął 
w arunk i młodego bibliotekarza. W iększą  on atoli 
czuł u razę do W a s i la  Filipowicza, iź ten wziąwszy 
odeń  porękawiczne. nasadził mu teraz na  kark  
m łodego dz iw aka którego sam przy senatora  bi­
b liotece umieścił. —  „A  kiedyż tak rzekł sobie, 
nie mam ju ż  potrzeby menaźować dalej pana  w y ­
drw igrosza . Jego  żona pożyczyła a mnie parę  t y ­
sięcy na  wexel, k tó ry  już  przepadł, a kamienica 
W a s i la  Filipowicza kup iona  na  je j  iinie. Niechże 
płaci za sw oją  babę, Niesmaczna to  dla niego bę­
dzie niespodzianka, ,i dopieroź to między małżon 
kami w ybuchnie  szurum burum . O na robi sekre­
tnie dłuźki, on zaś dusigrosz płacić je  m erad , a 
kamienica je j  nie jeg o ,  wexle zatem pew ne.“

I  tak  się też stało . N a  małżeńskim horyzoncie 
ober-sekre tars tw a  sroga pow sta ła  burza, a złośli­
wi u trzym ują , że W asili  F ilipowicz wyniósł z d y ­
sp u ty  ze sw ą żoną kilka szramów na  tw arzy, o 
k tó re  potem  niesłusznie p> m awiał faw ory tkę  sy- 
b irsk ą  kotkę, najłagodniejsze stworzenie, ze w szy­
stk ich  co mają pazury. N iewinną zaiste p rzyczy­
n ą  tej domowej w ojny  by ł nasz praw dom ów na, 
lecz to  go nie uspraw iedliw ia ło  w oczach obojga 
małżonków, a ober-sekretarz  w net po tej k a ta ­
strofie napisa ł do W alentego  Rackiego, z wymó- 
w kąjza  narzucenie 11111 na  ka rk  nieznośnego dzi­
w a k a  i co gorsza niebezpiecznego przecherę.

B o h d an  lubo obłudniej ju ż  przy jm ow any w d o ­
m u  pańs tw a  ober-sekre tars tw a, nie zaprzestał atoli 
odw iedzać ich czasami, przez ten w lgląd  jedynie , 
żeby śię nie okazać niewdzięcznym człowiekowi 
k tórem u winien by ł sw oją  posadę. W asil i  F ilipo­
wicz miał p o w o d y  Die zryw ać z nim otwarcie, bo 
się go trochę  obawiał, uw aża jąc  iż młodzieniec 
zzczynał pozyskiw ać zaufanie senatora , u  pani, 
zaś w łasce był widocznie. Znać że w sp raw d za ­
niu teorji L aw ate ra  n a  fizjognomii Rackiego pani 
K leo p a tra  zadow olona była ogólnie z rezultatu , 
a z t ą d  przebaczała p raw dom ow cy  małą szorstkość 
w  mowie i nieznajomość zwyczajów pięknego 
świata . S łuchał j ą  z uw agą, uśmiechał się gdy  
b łyska ła  dowcipem, lecz nie okazyw ał wzruszenia 
g d y  chciała być  poetyczną, ani w p ada ł  w adm i­
rac ję  gdy  buja ła  w  przes tw orach  mistycznej filo­
zofii: owszem zdrow ym  rozumem i pow agą  religji 
pozw ala ł sobie nieraz zbijać zdania  błędne, ile r a ­
zy  takow e  przyw odziła  z dzieł czy tanyeh bez w y­
boru , j a k  to zw ykle  czynią kobie ty  goniące za 
renom ą w ysokiego  ukształcenia. Najczęściej j e ­
d n ak  s łuchał w milczeniu, dając poznać filozofu­
jącej damie, że to czyni jedyn ie  przez respekt;  nie 
zaś by  podzielał jej sposób  widzenia. Gniewało 
to  zrazu senatorowę, lecz później wolała  zaprze­
stać filozofowania z człowiekiem nietnającym wi­
dać  rozwiniętego organu  filozofii, a  rozpraw iała  
ju ż  to  o filozofii, ju ż  o l i teraturze rom antyczne j,  
k tóre j poświęcała  wolne od św ia tow ych  zaprzą- 
tnień godziny. P raw ie  co dzień B o h d a n  czytywał 
d la  niej pisma: Puszkina, Żukowskiego, Polewoja, 
G rybo jedow a, Kukolnika, i wielu innych  ro sy j­
skich pisarzy. P o  francuzku mógł w praw dzie  
czytać, lecz złą miał pronuncjację, czemu senato- 
ro w a  chcąc koniecznie zaradzić, wzięła na siebie 
w ydoskonalić  go w tym  jej u lub ionym  języku, i 
dokaza ła  tego prędzej aniżeli ou się po sobie s p o ­
dziewał.

Obecny więc s tan  rzeczy nic mu praw ie nie zo ­
staw ia ł  do życzenia. L u b i ł  życie czynne, n a u k ę  i 
sztuki piękne, a w szystko  to znalazł tutaj w  d o ­
statecznej mierze. D epartam en t senatu w którym 
zasiadał jeg o  pryncypał, z a sy p an y  był spraw am i 
obyw ateli gubernji zachodnich, a te się sądziły  
naów czas  p o d łu g  dawnego s ta tu tu  litewskiego, i 
k o n s t  y tuc jów , codziennie więc b y ły  podaw ane  
panu  senatorow i od li tygantów  za p isk i  (memorja- 
ły) k tó re  miał obowiązek Racki przezierać, by  
potem  gdy sp raw a  przyszła  na  stół, mógł jem u  o

niej w treściwej no tatce  dać  należytą  ideę i w s k a ­
zać ja k a  w edług  praw a i s łuszności w y p ad a ła  de­
cyzja. O d czasu też ja k  się tera zajmował, z a u w a ­
żano iż pan senator w sp raw ach  ważniejszych z za­
dziwiającą precyzją  daw ał swoje zdanie, i nieraz 
samego ober p ro k u ra to ra  trafoem przytoczeniem 
jakiej u s taw y  zmięszał niepospolicie. On, k tórego 
miano d o tąd  za figurę całkiem bierną, należał jdziś 
do liczby członków  przeważnych dosto jnego  k o ­
ła. Z tąd  rosła  jego sława, a  znią ro s ła  liczba me 
morjałów, da jących  B ohdanow i wiele do roboty . 
W s ta w a ł  też rano i p racow ał do  śniadania, po 
którem ud aw ał  się do samej pani na lekturę  i le ­
kcję francuzkiego języka, jeżeli nie miała do przyj - 
jęc ia  lub do oddan ia  wizyt. P o  obiedzie chodził 
na  teatr ,  a nader  rzadko gdzie na proszony wie­
czór. T e a t r  i koncerta przekładał nad  wszystkie 
inne zabawy. Senatorstw o mieli rocznie abonowa- 
ne loże w  teatrze wielkim i we francuzkiin, a rza ­
dko kiedy używ ali  tej rozrywki. P aw eł  Stepnno- 
wicz lubił grać  w  wista w  angielskim klubie, a 
K leopa tra  Terentiewna lubiła  koteryjue wieczo­
rne  zgromadzenia u siebie lub  u której ze sw ych  
przyjaciółek; Racki tedy  korzys ta ł  ile mu czas po­
zwalał ze stojącej pustkami loży, i n apaw ał się 
rozkosznie w y b o rn ą  grą  ak to rów  i cu d o w n ą  mu­
zyką mistrzów. (d. c. n.)

D O I I E S 1 K 1 1 A .
Xięgarnia S, H. M E R Z B A C H A  I)rzy ulfcy Miodowej 

ma honor donieść: iź tom 2gi pisma ś. p. Adama Mi­
ckiewicza, zawierający Konrada ' Walenroda, Grażynę, 
Dziady i Poezje nowe już w yszedł z druku. Szanowni 
prenumeratorowie raczą zgłosił się"po odbiór tego to­
mu. ~ (Nr. 24 —  l.j

Nakładem xiegarni Henryka N A T A N S O N A  przy ulicy
Krakowskie-Przedmieście Nr. 442 na lym  piętrze, o-
trzymała nowe d z ie ło  pod tytułem La Semaine -des 
Eufans. Magasin d’Images et de Lectures Amusantes 
et Instructives 1 tom. Format wielkiej 8ki we dwie 
szpalty z wielu rycinami w texcie Nr 1 —  48 z prenu­
meratą na numerów 52, Paris 1857 rs. 2 kop. 25. 
   (Nr. 25— 1.)

W yszedł 7, druku zeszyt 13sty B i h l j o f e k i  
W a r s z a w s k i e j  na miesiąc styczeń i zawie­
ra. —  Treść: O d  redakcji bibljoteki W arszawskiej. —  
Do redakcji biblioteki Warszawskiej od  bar. Edwarda 
Rastawieckiego, przeznaczającego złp. 4000 za napi­
sanie słownika synonimów polskich. — Zaczątki pi­
śmiennictwa polskiego, przez Dominika Szulca— Słów  
kilka o starożytnej odbudowie kopalń olkuskich i ma­
chinach w tymże, o płoczkach, prażeniu rudy ołowia­
nej i hutach dawnych pod Olkuszem, przez Hieroni­
ma Łabęckiego (z dwiema rycinami)— Przegląd litera­
tury zagranicznej. Literatura angielska. Hallora. P o ­
byt w Lookoo, w Japonji :Chinach 1855.— W . K Lo- 
ftusa podróże wChałdei.-— Odkrycie pomników staro­
żytności w środkowej Ameryce. —  Pamiętniki Elka- 
nach W atsona. •— Historja Normandji i Anglji, F. Pal- 
grave.—  Najnowsze d z ie ła .—  Staropolska miłość. —  
Urywek pamiętnika, spisany przez J. I. Kraszewskie­
go;— Kronika paryzka literacka, naukowa i artystyczna
Etudes d ’histoire religieuse, przez Ernesta Renan. __
Joanna d’Arc, dramat historyczny w 5ciu aktach, przez 
Daniela Stern.—  Projekt podmorskiego tunelu między 
Francją i Anglją, podany przez p. Thome de Gamont. 
W iadomości literackie.— Ignacy Bohusz, przez Juljana 
Bartoszewicza. —  POEZJE. Kolendowanie. —  Dola 
skowronka, przez W . Korotyńskiego. —  Zbieg, le­
genda górali kaukazkich (z Lermontowa), przez B o­
lesława Wiktora. —  KRONIKA LITERACKA. Listy 
z Krakowa, napisał J. Kremer. Wilno 3 tomy, 1855. 
przez Leopolda Jakubowskiego . Szermierz z Rawen­
ny, przekład z Fryderyka Hal ma. Lipsk 1857. Przez 
Bolesława Wiktora Biblioteka lwowska. Serja 
I. Lwów 1856 —  1857. Przez Wł. — Czas doda­
tek miesięczny za m- wrzesień i październik r. b ; __
WIADOMOŚCI na drodze postępu nauk przyrodzo­
nych. Chemja, przez J. B...ę; —  KRONIKA BIBLIO­
GRAFICZNA;—  Doniesienia literackie;— Dostrzeżenia 
meteorologiczne za m. listopad r. b. — Do niniejszego 
zeszytu dołącza się tom Iszy zbioru pamiętników do 
dziejów polskich, wydawanego przez W łod. |hr. Pla- 
tera.    ' (Nr. 2 3 — 1.)

S P R Z E D A Ż  O W I E C
Stado wyborowych owiec, składające się z 320 ma­

tek, 60, roczniaków, 400 skopów, i 200 letnich ja ­
gniąt, jest do sprzedania, a odebrane być może po 
strzyży. Za wełnę z niego pochodzącą na ostatnim tar­
gu W rocławskim, dano przeszło 100 tal. za centnar. 
Stado w każdym czasie oglądane być może, a bliższą 
wiadomość udzieli Dr. Gunsberg, mieszkający przy uli­
cy Reusche S trasse zwanej, pod Nr. 66 w Wrocławiu.

(Nr. 27— 1.)

Ł C U T j r
Przysmaczek nowego zupełnie rodzaju, dla każdej rć- 

stauracji bardzo przydatny, a zaprowadzony przez 
JO. X ięcia Pucklera, niniejszem poleca się uwadze pu­
bliczności Przepis do zrobienia jego udzieli za przy­
słaniem kwoty 2 talary,— Karol Muth w Muzakowie.—  
(Muskau, preussisch ober-lausitz.) (Nr. 28— 1.)

M Ł O D A  G U W E R N A N T K A  N I E M K A *
Pochodząca z dobrej familji, biegła w muzyce, pra­

gnęłaby umieścić się od dnia Igo kwietnia r. b. Bliższe 
wiadomości pod cyfrą M. T. 40, poste restante, Bre­
slau. (Wrocław!. (Nr. 29—-1.)

—W  dniu 9 stycznia 
r. b. o godzinie 4ej po południu, wychodząc z domu, 
przez ulicę. Zimną, Ptasią i Ogród Saski, na ulicę Kró­
lewską do domu p. Gródeckiego, z powrotem: Kró­
lewską, Graniczną, przez Bazar, Gnojną i Zimną, na 
róg Elektoralnej, zgubiono dwie kieszenie łosiowe, w 
nich oyło dwa pugilaresy, i portmonetka w których 
było gotówką rsv 150, pieniędzy papierowych w dru­
giej portmonetce około rs. 30. oraz znajdowały się 
pieniądze papierowe, prócz tego, dwa sola wexle en 
blanko wystawione przez P.Ławickiego, kwitnazł. poi. 
3750, podpisany P. Brykczyński, kwit na złp. 1000, 
z podpisem P. A. Wolff, i różne listy, notatki, rachun­
ki, kwit na złp. 4000, z podpisem JW . Skarżyńskiego. 
Poszkodowana najłaskawie j uprasza, o zwrot tako­
wych do mieszkania przy ulicy róg Zimnej i Elektoral­
nej w domu Ettingera Nr. 793 na 2iem piętrze. Co do 
wexli i kwitów, znalazca żadnej korzyści mieć nie bę­
dzie, gdyż stosowne zastrzeżenia poczynione zostały.—  
W dowa Szajndla Reinberg (Nr. 1 2 —4.)

P R Z Y JE C H A L I  DO WARSZ A »  Y,

Alexandrowicz Stan. hr. 
z Konstantynowa nr 1076, 
Bentkowski Leon ob .zM i- 
kołajewka nr 584, Bar­
dziński Zyg. oby. z Soko­
łowa nr 476, Jackowscy 
Alex, prezes dyr. szczeg. 
tow. kred. ziem. i Józef 
sędzia pokoju z Płocka 
nr 570, Komierowski Kon. 
oh. z Radzymina nr 584, 
Łempicki Eugenjusz oby. 
z Głogowa nr 47 6, Mę- 
czyński Adam ob. z Żyto­
mierza nr 634, Pliclitai&n 
oby w. z Byszew y nr 584, 
Szydłowski Edw. ob. z Ku- 
pientyna nr 570, Szania­
wski W iktor oby. z Prze- 
bogi nr 584, Wessel Igna­
cy sędzia pokoju z Zyzy- 
na nr 47 6, Horain Juljan

ob. z Paryża nr 625, Suf- 
, czyński Stefan art. malar, 
z Krakowa nr 625, Turnel 
Fran. obyw. z Drezna nr 
1376.

w y j e c h a l i  z  w a r s z a w y .

Czarnecki Stefan oh. do 
Pomarzan, Jelski Józef ob. 
do Sobień, Małachowsk 
Hen. hr. do Końskich, 
Mleczko Hen. ob. do Trze­
bienia, Niezab itowski T eo­
dor ob. do Radomia, Oto- 
cki Antoni ob. do Mierzy- 
na, Popławski Józef oby. 
do Turo irej W oli, Rostwo- 
rowscy Roman oh. 1 Adam 
oby. do K ow aleszczyzny , 
Rudzki Kazi. oby. do K a-  
szewic, Sapieha P aw eł xią- 
żę do gub. Grodzieńskiej, 
Walewski Jan ob. do Tro­
janowa.

UUItS UIEIlDY WA11SZAWIH1KJ.

dnia 16 S tyczn ia  1857 roku.
żądano płacono

M o n e t y . Rs. kon. Rs. | kop
Pół-im perjały  ro ssy jsk ic  . . . . , — — 5 23
D ukaty kolleuderskie nowe ważne . . — — — —

I* J* p  i  e  r y .

Obli. skar. 14 % )  za 100 rs . (oprócz kup.) 88 82 — —
Bilety skarbu K rólestw a Polskie. (48/ j 5y 0) — — — —
L isty  zastaw ne b iałe II okresu  (oprócz 

kuponu) (4 % ) . . za 100 złp . 
L is ty  zastaw ne białe 111 okresu (oprócz 

kuponu) (4 % ) . . . za 15 rs. 14 79
—

—

Obligacje cząstkow e na 500 zł. (oprócz 
kuponu) ( 4 % ) ................................ _

C ert. banku na obi. cz. lit. A na 300 z ł. — —
„ „ l it. U. na 300 z ł. bez proc. — — — ,rfj

„ „ p rocentow e (5 % ) — — — —
Dowody Kom. C entr. L ikw id . za 100 z ł. — — —
Nowa ro ssy jska  pozyczica z roku 1854 

oprocz kuponu (5 % ) . . . . 112 70 ___ _

„ „ z roku 1855 — — — —

Akcje Głównego T o w arz y stw a  Rossyj- 
skiego dróg żelaznych, praemium. . . . _
Obligi W spółki Żeglugi P arow ej w  Króle­

stw ie Polskiem (5 % )  za rs. 750 — — — —

IV e x 1 e  z ilu iii 1# b. in

B e r l i n ......................... 100 Tal. 2 M. 99 90 99 75
....................................... 100 Tal. k. t. — — —

G d a ń s k ..........................100 T al. 2 M. ___ — —
........................................100 Tal. k. t. ___ — • —

H a m b u rg .......................... 300 BMk. 2 M, 153 — — —

L o n d y n ......................... 1 F t. S t. 3 M. 6 70 — —
M o s k w a .........................  400 Rs. k. t. 99 - — —
Petersburg  . . . .  100 Rs. 1 M. 99 50 — —

......................... 100 Rs. k. t. ___ — —

P a r y ż ...............................  300 Frau. 2 M. 79 30 — i
................................  300 Fran. 1 M. — —

W i e d e ń ......................... 150 Z ł. R. 2 M. 98 10 — —
W ro c ław  . . . .  100 Tal. 2 M. — — — —

W arto ść  kuponu bieżącego od obi. skar. Rs. 1 kop. 1 7 1', 
od listów  zastaw nych kop. 4 

od nowej rossyjsk iej pożyczki Rs. 1 kop. 30*/#

T E A T R  W IE L K I.  Dziś: Violetta.— Tańce.

W drukarni J. Ungra. — Wolno drukować. — Warszawa dnia 5 (17) Stycznia 1858.— Starszy Canzor, F. S eb ieszeza tU ki.


